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C Z W A R T E K
Dnia 9 (21) stycznia 

1 8 5 8  roku.

BI o k 3c*
1’ismo bezp łatne , wydiod 
cc roz na ty d zień  przy Kro- 
uiee wiadi ności krajow ych 

zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  I H A N D L O W Y -
T rzeba orać ziemie zyzną z  \v ia rt\ i nadzieją  

E dm u n d  W a s i le w s k i .

* ■»*•*€:« O wpływie przodków na potom stw o w chowie zw ierząt domowych przez •f podług Uaiibfiera.—-Pogadanka rolnicza przez" A dam a ń o ra n tta .  —  K o rre-  
sponi encje P rzeglądu:—7, pod Płocka, p izez  M łodego ru tyn is lę  P łockiego— z pod Radomia przez M. K.— s pod  Kutna., p rzez  Felil.sa K ozlowk.siego.— W iadom ości han-

d lo w e— O glozsenie.-

0  W PŁYW IE PRZODKÓW NA POTOMSTWO
W  C H O W I E  Z W I E R Z Ą T  D O M O W Y C H

(P og ląd  k ry ty c zn y ) .

Rodzice obdarza ją  sw oje po tom stw o  nietylko życiem, lecz  ró 
wnie silny w p ły w  w yw ie ra ją  na ich ind ividua!ność i kształt. Dzie
ci w raz  z urodzeniem o trzym ują  skłonności i dziedziczne przym ioty  
rodziców, k tó rzy  znow u takow e po p rzodkach  odziedziczyli. Kaź- 
de m łode zwierze rodzi się na podob ieńs tw o  swoich źyciodaw ców , 
dziadów lub p rad z iad ó w  i wszystkie przymioty do b re  lub  złe, is t 
niejące lub istnieć m ogące  z tąd  pochodzą. T y lk o  bardzo  mało. n o 
w ych , w ciągu życia u tw o rzy ć  się może. C hów  i sposób  k a rm ie 
nia rozw inąć  jen o  mogą, ju ż  p rzy rodzone  skłonności.

W p ły w  przodków  w ykazu je  się na po tom stw ie  w p rz e ró 
żnych  odcieniach, tu  w ystępu ją  więcej rodzicielskie, tam znow u 
dziadów  przym ioty; Cu matki, tam  ojca sk łonność  przeważa. Ż a
dne więc individuura, choćby najbliżej spokrew nione, nie je s t  w zu 
pełności do innych  podobne , ty lko  ogó lny  ty p ,  t. j ,  c h a ra k te r  fa
milijny zaw odu, s tada  lub  ra s y  zachow uje  się wiernie, choć  przy

-Ś redn ie  ceny produktów  rolniczych na ostatnich largach żnaczniójszych m iast K rólestw a Polskiego.

różnych  po jedynczych  przym iotach . T o  dążenie do różnej indivi- 
dualności tak  je s t  g łęboko w naturze  zakorzenione, że nie trafim y 
d w ó ch  zwierząt, bliźniąt nawet, choćby też w najbardziej u s ta lo -  
nem stadzie, w  zupełności do siebie p o d o b n y c h .— T a k  więc może
my dojść  do w y p a d k u  założonego w chowie, w ogóle j. j .  w calem 
stadzie, ale n igdy  w po jedynczych  individuach.

'W p ł y w  p r z o d k ó w  j e s t  d w o j a k i e g o  r o d z a j u :

1) W p ły w  w spólny, k tó ry  równie od ojca i m a tk i pochodzi.
2) W pływ  szczególny, który indioidualność m a tk i wywiera na  

p łó d  w żywocie.
P ie rw szy  w y s tępu je  przeważniej i s tanow i o ch arak te rze  po 

tom stw a; ostatni w ciaśniejszyeh g ran icach  je s t  zamknięty i zaw isły
o d  pew nych  okoliczności.

T a k  j a k  zapłodnienie  i rozwinięcie p łodu  o d b y w a  się podług
p ew n y ch  zasad  na tu ry , rów nież i w p ły w  przodków  na potomstwo,
czyli , .spadkoW anie p rzy m io tó w 11 na pew nych  za sad ach  opieraC sl§
m usi .—W y p o ś ro d k o w a n ie  i wyjaśnienie tych  zasad je s t  niezmier
nej wagi, bez nich bowiem n iebyloby  k ie runku  w c h o w ie -  L ecz  o
ile ważne je s t  to  zadanie, o ty le  t ru d n e .— Zaraz więc na p o c z ą tk u  
uw ażam y za po trzebne przestrzedz, źe w y p o śro d k o w ac  i określić  
sił na tu ry  nie jesteśm y w stanie, możemy ty lko ich z jaw iska  i sku t-
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ki w pewien tyetem tak  ułożyć, ze w p ły w  ich b ęd z ie  Dam się z a 
w sze p rzedstaw ia ł  zasadniczo, i na tej d ro d ze  dojdzięm .do z a sa d  
choć  samej siły . zna c n i e  będziemy. Choć 8Z «p  p ły  je s t  zakres 
ty ch  w yjaśnień , wszakżeż moz’eby i w ys ta rczy ł  d la  p ra k ty k i ,} je ś l i  
ty lko  dosta teczny  zbiór się znajdziiS'sdosWiadczen jfffzau& kżań  g o .  
d n y ch  wagi i p róbnej w iary .  P o części m aterja ly  te j  viz’ są, lecz nie 
licznie nagrom adzone , icli w iększy z a p i s  je s t  koniecznie potrzebnym 
Jeśli u d a  nam się ułożyć w dalazym|piągu niniejszej ro z p ra w y ,  j u ż  
znane zjawiska w pewien ład  odpow iedn i s tanow isku , z k tó rego  się 
n a  przedm iot ten zapatru jefettjfawte d y  zbliżemy się do celu, im u," 
s tanow ione zasadY ^fcdbitu i^ t-jasnićj  wzajemnie o d p o w iad ać  sobie 
będą. J a k  wiele w iiM Ź  można w tej chwili z d a n y ch  d o św ia d c z ę ^  
wyrazim y poniżej. N iedosta tek  w ykaże  się w idoczny i po trzeba  
now ych  doświadczeń. ,

Po tych  p rzed w stęp n y ch  uw agach , p rzystępu jem y do samej
rzeczy. ^  A

I . Pr*ymioty dziedziczne i rodzaj sjiadkov. tmia.
1) PRZYMIOTY DZIEDZICZNE:

P rzy m io ty  rodziców , k tóre  p rzechodzą  na po tom stw o, n azy 
w am y  przym iotam i dziedziczne/ni a lbo  spadkowenii. S u m m a tych  
p rzym iotów  je s t  znaczna. Sp a d ku je  się w szystko  cielesne i d u c h o 
we, doskona le  i n iedoskonale , dobre  i złe.

Celem lepszego p rzeg lądu , ż łob iliśm y n a s tę p n y  ich podział.
1. W szystk ie  norm alne p rzy m io ty  bez w yjątku, są dziedziczne, 

a j budowa c ia ła  we w szystkich  cząstkach. T ak :  wielkość i 
w z ro s t  całego  ciała; forma, wielkość, poloz’euie, p o s taw a  pojedyń- 
czycb części (np. wielkość i fo rm a g łow y, szyi, k rzyża  etc; w y s ta 
w ia jący  lu b  zaok rąg lony  sk ład  członków; wązkie lub  szerokie p ie r
si, w y so k o ść  nóg, obw is łość  brzucha, etc); p rzy m io ty  i m aść  skó .  
ry i w łosa; zbyteczne rozwinięcie łub  n ierozw in ięcie  p ew n y ch  czę
ści (np, w szystko  tworżenie się t łuszczu i mięsa). W ew n ę trzn e  
w łasnośc i  j a k  np. mocna, ścisła, lub gębczas ta  i c iężk ab u d o w a  k o 
ści; sp rężyste  lu b  obwisłe  i giętkie ży ły  i m usku ły ; g ru b o ść  lub  d e 
l ik a tn o ś ć  w łó k n a  mięsnego; przymioty^ sk ó ry  i rogow ej siatki we 
w szystk ich  okolicach ciała.

b) konstytucyjne i cielesne p r z y m io ty , jak : ła tw e i szybkie, t r u 
dne  i wolne rozwinięcie się ciała; s ta le  zdrow ie , d ługie lub  krótkie 
życie, ła tw e i trudne  trawienie, mniejsza łub  w iększa  p łodność , ł a 
tw o ść  spasan ia  się, mleczność*, siła, etc; ła tw iejsze lub  trudnie jsze  
chow anie  się młodzieży i t. d.; dalej pos tać  całego ciała i oddzie l
n y c h  eżęści, chód, siła m usku łów  i żył etc.

c) usposobienie  ( temperament), p rzy m io ty  nie inaterjalne, cnoty  
i wady; tak: g o rący ,  popęd liw y  temperament, spoko jny ,  llegmaty- 
czny; łechotliwość, po-jętuosó etc; sk łonność  d o g r y z a n ia ,  kopania , 
ły g o w a to ść  i inne.

30 bZIED ZięzN K M fSĄ  .CHOROBY I SKŁONRpŚU DO TYCIIŻE.
Ju ż  daw nie j doszli c h o d o w u icy  ^jyierząt dom ow ych  do p o z n a 

nia w ielu  c h o ró b ,  któjęa,za,spadkpw;e liczono: liczba ich d a k k o j e s t  
większa, j a k  się powszechnie  mniema. W sz y s tk ie  ch o ro b y ,  pó r  
ohódzące ze słabości organizmu, albęt fejtfiff-, w skgtek, szczególnie 
w ynik łego  zmieszania się soków  żyw otnych  w yw iązu ją  się c h o ro 
by , o k tó ry ch  uaówierny, że same z siebie pow ś.a ją ,  są  chorobam i
albo w p ro s t  dziedzicznie rozwiniętemi, alboteż ich skłonności ju ż

w  p rzo d k ach  is tn ia ły  i tak: rozmaite cierpienia k o śc i ,ży ł  i ścięgien, 
n Rr ezpa t czylą.włogavvizna, modzele czyli szpa t zajęczy; ob rzęk ło 
ści i oeieklo^ci r ó ż n e , ^ l e j  polipy, f rancuzka  choroba, dychaw ica , 
sza*a i czarna  ślepota,ftraWuyApilepia, rum atyzm  i t. d.

L i c ^ k  cho rób^dz iedz icznych ,  j a k  to dośw iadczenia  stw ier- 
dzają, zyriększa się p raw ię  w każdym  roku. W szakżeż  nie masz 
cho roby ,  k tó rąby  w ro d z o n ą  nafewać można było. C horoby  po- 

i tw o rz y ły  się z czasem w t r u t e k  p rzypad łośc i  o rgan icznych  i 
dop ie ro  p rzea  dłuższe a sp rzy ja jąca^ eh  Jrozwiń a w i działanie n a tu 
ry s ta ły  się dziedziczne i sp ad k o w e . "IK ąame fuetdamental ne zasa- 
d y  po tw o rzy ły  i d ę b re  p rzym io ty  zwierząt,  ja k o  to: mleczność, si
łę, rączośe, ła tw o ść  sp asan ia  się, eto., z tą  różnicą, że co tam rob i
ła sk łonność  u tw o rzo n a  w s k u te k  p rzy p ad ło śc iL sp rzy ja jącn  je j  ro z 
w ojow i na tu ra ,  tu działa chodow nik , n ada jąc  sk founościom kieru- 
ru n ek  i działa jąc  na je j  rozwinięcie, s tosow nie  do upatrzonej po
trzeby. Z tego wynika, że jes teśm y w stanie przez czas.j s to sow ny  
d o b ó r  ś ro d k o w  takie przym ioty  n adać  zwierzętom, jak ie  chcem y 
ab y  posiada ły .

ITT pn^T W n.P ,ZT KDZICZNEMt ZMIANY PRZYMIOTÓW, JAKIMI MÓGŁ 
« T 7  W i  W CZASO W Y  STAN NORMALNY RASY (tak zwane’ „igrasz
ki natury)1* TAKŻE PRZYMIOTY ZEPSUTE (tak zwane wyrodki). (i Ł

l a k  nazw ane „igraszki n a tu ry 11 śc iągają  się ty łko  do skóry , jej 
• j j r ^ y d a t k ^  (up- to g ó w )  i różności maści. Xu należy; łysość, zby- 
tnia  dtóigpść włosa, n ie jzW ykla ilość  rogów^ Sez rogów , etc. N a j

cz ęśc ie j  igra n a tu ra  w ^ o K i i i e h  maści i gkól^r. Są  to a lbo odfar-  
bowania, aibo odświeżenia w rozm aitych  odcieniach daw nej n o r 
malnej maści.

Dziedziczność w yrodzonyc li  p rzym iotów , trafia się ty lko  
p rz y p a d k o w o  w chowie zwierząt dom ow ych ,  bo zw ykle  zwierząt 
po tw orn ie  u k sz ta ł to w an y ch  do rozp łodu  i do Chowu nieprzezna- 
czamy. Ale możności takiego sp ad k o w an ia  m am y p rzy k ład y  na 
ludziach, także na  n iek tó rych  zwierzętach dom ow ych  np. na psach  
dw unożnych . Lecz n a tu ra  cofa się chętnie  do s tanu  norm alnego i 
po pew nej liczbie generacji, jęśli na  przym io t  w yro d zo n y  działać 
nie będziemy, zniknie sam z siebie.

4) ZEWNĘTRZNEMI OKOLICZNOŚCIAMI ZMIENIONE PO UŻYCIU 
! ZWIERZĘCIA PRZYMIOTY NIE SĄ DZIEDZICZNE.

W szy s tk ie  tu  należące p rzypadk i,  k tó re  j a k b y  przeczenie p o 
wyższego, spoczyw ają  na n iew yjaśn ionych  fak tach  i p rz y p a d ło 
ściach; np. anglizowauie u koni, obcinanie uszów  u p só w  n ie śp a d -  
kuje się; również j a k  obrzezanie u żydów.

II. I l o t l z a j  s p a d k o w a n i a -  
Rozm aite  rodzaje sp ad kow an ia  w ogóle są  dość  znane, lecz 

za mało cenione i uważano, ja k  na to  rzetelnie zasługują . A by  j a 
sny i ła tw y  obraz p rzedstaw ić  w różnych  przejśbiach sp a d k o w a 
nia, s tanow iem y n as tęp n y  porządek.

W a) spad,kowanie w skłonnościach. *(lW
W s z y s tk ie  dziedziczne przym io ty  p rzechodzą  na potomstwo  

ja k o  skłonności, dopiero wzrostem i rozwinięciem płodń  u w y d a tn ia 
j ą  się lub też tłumią, s tosow nie  do w arunków . Warunki te są:

I )  Stopniowe rozwinięcia, które przebyw a orgańliiti. ""
W ifde dziedzicznych ptżymiotóńt, jfiŻ {(rży* n fo d l2ćń?tt fc SkSńUtn 

ności się u w y d a tn ia ją  i inne w y s tępu ją  na w id o k  dop iero  w dal-
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sze-m zycm . W  ch w ili zu p ełn ego  rozw in ięc ia  s ię  cia ła  i d a lszy  ro z
w ój ustaje.

2) D zia ła n ie  ze w n ę trzn y ch  okoliczności.
J a t  życ ie  i rozw iu ięc ie  się  organizm u zw ierzęcia  za w is łe  od  

p ew n y ch  zew nętrzn ych  o k o liczn o śc i,ró w n ież  ma aię z dziedzicznem i 
przym iotam i. Przez n iesto so w n e  karm ienie i ob ejście  s ię  m oże  
zw ierz znęd zn iee i n ieu w yd atn i p o jed y n czy ch  p rzy m io tó w , ch ociaż  
d o  ich  u w yd atn ien ia  sk łon n ośc i posiada; i n a o d w ró t ok o liczn ości 
zew nętrzn e m ogą o w iele w yżej w p ły n ą ć  na u w yd atn ian ie  p ew n ych  
p rzym io tów . D a się  to  za s to so w a ć  d o  w szy stk ich  przym iotów ;  
w eźm y np. przym iot m leczn ości. W ia d o m o , źe ' najobfiftiej dają  
k ro w y  po, drugiem  cielęcin , je ś li  przy tein b ęd ą  dobrze k arm ion ej  

zdfyahe, p rzym iot ten rozw ijać  s ię  coraz bardziej b ęd zie i zn ow u, 
je ś li k ro w a  zajalow i, b ęd zie ż le  zdąjaua i karm iona, p rzym iot m le
czn ośc i zm niejszy się, aż do zu p ełn ego  zaprażenia, ch o ć  k row a do  
m leczn ości sk ło n n o ść  p o sia d a ła .— T o  n aw et da się  z a sto so w a ć  do  
ch orób  i sk ło n n o śc i ohorób, któro często  d la  braku zew nętrzn ych  
w a rUflkfywiobjawić się  nie są w stanie, vn'e. inoneioe i

* 0 3  d oyw ow yjqjjo  avPJ s /x id k  owarue zw iązkow e. d y l I
W szystk ie organy i u tw o ry  zw ierzęcego  .organizm u są  p o łą 

czono w ca ło ść  d la  w sp ó ln eg o  celu . U w yd atn ion a  zmiafta w budo- 
vvie ^  zupełne znjkuiem e p o jed y n czeg o  organu  trafia się.nad-zwy. 
czaj rzadko, g d y ż  zw y k le  z a s /ja  zm iana w  p ojedyn czej części orga. 
tnzmii p ociąga  za sob ą  ca ły  szereg  zpiian i in n ych  p rzym iotów  k 
tamtyrn vv zw iązku  b ęd ą cy ch . Z tej ogóln ej zasad y  w ynika kouiej- 
czne n astęp stw o , żc w szy stk ie  i każde sp ad k ow an ie  przym iotów , 
m oże ty lk ę  m ieć m iejsce w p ew nern  p o łączen iu  (zw iązku) i na od- 
w ro t, że u h ; je s te śm y  w stanie, ty lk o  jed en  p o jed y n czy  przym iot 
sam oistn ie u w yd atn ić . -sJim oin  p o j

idżoij j a k  nam  iyę p rzed staw ią  p rzym io t in lek n dąjuości, k tóry, nie- 
tjllko za leży  od  w ie lk ośc i w ym ien ia ,a le  rów n ież za w is ł od gru b ości i 
kierunku  ży ł m leczn ych , sied lisk a  i w ie lk o ść  tak zw an ych  o tw orów  
m leczn ych , od w ie lk o śc i i form y lu stra , a ąaw.ęt od  b u d o w y  k óści, 
k ształtu  ciała, p rzym iotów  sk ó ry  i w ło sa , etc. W  p od ob n ym  zw iąz
ku  z innym i przym iotam i stoi c ieą k p ść  ty.ełny ja;k up., z, skórą;. W  
tlo w ą .c ia ła , rogów  etc.

. Z teg o  zw iązk u  ■yłjbMdowiaa u rząd zen iu  pojedynczy,qh orga* 
n ó w  w y n ik a  także, że \v ch o w ie  zw ierząt, n ie  w sz y s tk ie  ceje d adzą  
aię z sob ą  zjed n oczyć, g d y ż  u w y d a tn ien ie  przym iotu  je d n e g o , m o
że zm niejszyć a n aw et zu p ełn ie zn iszczy ć  przym iot inny; i tak np  
m leczn ość z tu czn ością , m oc z b ieg iem  nie d a  s ię  p o łączym — Z tych  
to s to su n k ó w  w yn ik a  ta k ie , że n ie je s te ś m y  w  stan ie w y b r a w s z y  
sob ie jeden, z p rzy m io tó w , d zia łać na je g o  u w yd atn ien ie , bez u w y -  
tm enia  in n ych  p rzym iotów  z nim z w ią z k o w y c h ..  Gaęsto się tcafia , 
że  ch ce m y  konia- fornalski.® n ieco  p op raw ić  (a ja k  z w y k le  m ów ią  
dodatnim  nieco krw i szlachetnej,, ab y  w ięcej jed n ośc i:! żyo ia  p osia -  
d a iy ó p rzez  k rzyżow anie z ogierem  p op raw n ym . W  t'Azach takich l 
nie m ożna d o sy ć  n azalecać o stro żn o śc i, b o  często , zam iast -źrebiąt 
aiłn ió jszych , otrzym u jem y z tak iego  m ieszania raczej z d e lik atn iej! 

■ sz ą -b u d o w ą , a zatem  i s ła b sze . .vrJa lm iu  okoiwk -onnirjnbr
c) spadkowanie ciągłe  f przerywa#Ąt  i u  n; \  olhsittoa | 

Jedne z przytniOtów dziedzicznych uwydatniają się w ciągiem

n a stęp s tw ie  z n iezaw odną p ew n o śc ią  we W szystkich  gen eracjach  i  u  
w szystk ich  zw ie rzą t (p r z y m io ty  ustalone)  inne n ikną w pew n ych  g e 
neracjach lub u pew nych  zw ie rz ą t, g d y  inne znow u je  d ziedziczą . 
( s p a d k o w a n i e  p r z e r y w a n e ,  o d d z i a ł  
■ W szystk ie  p rz y m io ty  s ta n ą w ią e e  g ł ó w n y  c h a r a k t e r  zw ie rzą t ,  a 
w ię c  p r z y m io ty  r a s y ,  z a w o d u ,  s ta d a  z p e w n o ś c ią  s ą  dziedz iczne; za  
to  p r z y m i o ty  fam il i jny  c h a r a k t e r  twórząfce, te m b a rd z ie j  iu d iv id u a l -  
ne p r z y m io ty  n ie p ew n o  się s p a d k u ją ;  czyli innem i s łow y: im w ięcej  
p r z y m io ty  są  t y lk o  pew nern  zw ie rzę to m  w łaśc iw e , iin m niej s ą  r o z 
p o w sz e c h n io n e ,  tym  w ą tp l iw s z e  j e s t  ic h  s p a d k o w a n ie .

w y c h ó w  z w ie rz ą t  d o m o w y c h  s p o c z y w a  w  r ę k a c h  łu d z i ;  
ta k ie  m a m y  zwierźętą! j a k i e  je  m ie ć  ch cem y . - J e s te ś m y  w ięc  w  m o 
żnośc i  p r z y m io ty  in d iy id i ia ln e  i p o je d y n c z o  u w y d a tn io n e ,  p rz e z  
s to s o w p y  wybór zw ierzą t do  ro zp ło d u ,  w  d a l s z y c h  n as tęp c ac h  u o 
gó ln ić  i usta lić ,  t. j .  p rz y m io ty  po jedyncze  u w y d a tn io n e ,  in d iv id u a l-  
ne,zam ienić n a  p r zy m io ty  s ta d a ,  z a w o d u jf i rb  r a s s y / W ^ t y m  razie, o-

' ba  fo 'd z a je 's p a d i to  vap ia ,  t a k  s ta le  jak  p rz e ry w a n o  w  da lszV ch  ge-
’ih88l89r JwJel a a s r r a X  .iranis rb o fe s  m le o V d w i i ia n  boa o " 

n c r a c j a ch  m o g ą  o b o k  siebię i na  k a z d e u i . zw ie rzęc iu  w y s tę p o w a ć .
P o w s z e c h n ie  uz 'ywauV W y r a z u s t a l e n i e ' 1 w ch o w ie  zw ie rzą t ,  poyvi-
ńięn b y ć  p o jm o w a n y ,  w  p b w y ż e j  w yjasni 'onetn  ro zu m ien iu ,  t. i. p o -
t e p o ą  ąs_ m y n s ą y J s a t ą  m pJeo jrrw  yso .ey /iR taupqeoa  m a s s b f i m rwinie Się o g ra n ic z a ć  na piewną su m m ę  p r z y m io tó w .  

a j  spadkow anie stopmo'y/e.
Z w ierzęta są  sob ie  p od ob n e ale n ierów ne. Ta n ierów n tiść  

"płynie A ietylko z ó ló iiT ż iio ść i p o ^ y ż śjk r y r ż ć ć ż ó ń y ć h i ale n ad to , że 
'^ ó jea y r r tz^ y rz y m io ty  HM na w szy s tk ich  zWierżętaćH lw ; róW nym  

stojtóu ł śłęh iw yd ath h iją . W sz y s tk ie  f l a ż d y  przyib id t p rzelew a  
się  ńa p o to m stw o  ty lk o  w  średuiem  przecięciu. ‘ ’

Póriteważ przyjm ujem y, że -p ew n e p rzym io ty  m ogą się  Wfęoćj 
Uwydatofć', hane p rzeciw n ie żm hiejsżyó a naWet zniknąć, przyjąć  
w ięc  tak źć'n a leży  d w ie  c ią g le  dżłałająCe w  żw ió iżęc lu  sk ło n n o śc i 
w  snadkow atfitf.ff j .^ fj^ k fó ó n ió ść^ ttió źeb ó eg o ^ tid o sk o n a len ia  i 2) 
sk ło n n o ść  u pad ku  i zn iszczen ia  p ew n ego  przym iotu . Jedna sk ło n 
ność: działa w stecz, druga w sp ó ln ie  z h asżyn u  I 'ta k
też jest. TylkO'przefc w y tr w a łą  tro sk liw o ść  i zn a jom ość  przy w y -  
borze zw ierząt za ro d o w y ch  staje się  m óżebnem  osią g u ą ć  u d o sk o 
n a len ie , a  u s t r ż e ć l z  s i ę  u p a d k t i '  l u b z m t i i ć j S z e n i a . - — Jed n óstron tle  Wy-
górow ah ie p?ćWM|o'j&iyfaatófti, zw y k le  n iszczy  inne p rzym io ty .

S ło w o  ustalenie; ja k  to z p o w y ż sze g o  w yn ik a , w ym aga  je s z 
cze n ieco  w ięk szego  ogran iczenia  w p ojm ow aiu  ja k  d otąd . N in  m o 
że ono s tó so w a e  się  tkk: do o g ó łu  przym iotów- jak  i do k ażd ego  w  
szczegó ln b śc ii N ajw ięcej urożnaby tu o zn aczyć p ew n e stopn ie  
szerok ośc i, p o d  którym i,' ob ie  te  S k łon n ości rów riow ążą  się. 
W praudzievnrc-to  nojwego, w szak  zez w  p rak tyce ja k ż e ż  m ało  zw ra
cają na tó..uw^gł; cHodownic-y a lbo sp u szczają  się  za .wiele n* C3sy~ 
s to ść  i u sta len ie  s-woieh stadi h lbo cp g orsza , d zia łają  zbyt je d a o -  
strotin ie ria u w yd ktn ith ięópew n ngo p rzym iotu  (np, cienkości w e łu y )  
uie hacz.ąOj że q w «  dw ie. ak lonnośoi s ą  w, zw ierzęciu  • k o rzy sta ć  
p o tr a fią ■* każdej c h w ili p rzew ągi, aby utracić rów n ow agę., (d. c ,n ).
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P06A D A Ń IA  ROLNICZA-
D asze uwagi gospodarsk ie  przeglądem  P ow iśla  zady k t o  wane— rozuiaitośc 
ziemi ornej a jeszcze więcej jej spodniej w arstw y przy jednakowymi po-
zorze iak  sobie roślina radzi w razie ubóstw a ziemi i w czasie posuc y
w a ż n o ś ć  p o d  tym względem w arstw y spodniej i umiejętnego w P 'A A M
poruszenia jeżeli jest tw arda  i nieprzep uszczalni}.— „Słow ko o

pszczolnej D zierżona.11

W  zaprzeszłej mojej z Błałobrzeg nad W is łą  K o r e sp o n d e n 
cji wspomiałem, jak trudno jest z krytycznego przeglądu sprawoz
dań miejscowych gospodarskich, coś pewnego w rozumowaniu a 
stałego w  zasadzie wyprowadzić. Trudność ta, istniejąca zresztą 
wszędzie, pomijając niedostatek ogólny udeterminowanych pew ni
ków , pochodzi jeszcze z braku sumiennych i ściśle prowadzonych  
jakich bądź zresztą, choćby z grubszego ty lko obserwacji miejsco
w ych. Obserwacjom tym naturalnie (równie jak samemu rolniko
wi), przodkowaćby koniecznie powinno pracowite przejrzenie i o- 
cenienie pod uprawę roślin zajętej ziemi. Zbyt zaś łatwi jesteśmy  
w  szacowaniu gruntu (nie idzie tu o klassę, ale o znajomość jego  
dla siebie samego i dla pojaśnienia drugich) czyli to oszacowanie  
urządzeniu gospodarstwa, czy wnioskom praktycznym za podsta
w ę  ma służyć. I ztąd to nie jeden zawód w najlepiej zresztą 
(prócz tej kardynalnej liczby) poprowadzonym rachunku.

Błądzimy w tem mniej lub więcej, ale zawsze tak, jak  błądzi 
każdy, kto patrzy na wypadki działań arytmetycznych, nieupewm- 
w s z y  się pierwej o rzetelności liczb pod obrachunek wziętych. O-  
ceniamy ziemię na pierwszy rzut oka, lub zbyt poryw czo  przyjmu 
jem y miejscową skazówkę. A  tymczasem ziemia z pozoru rzeczy
wiście jednakowa, nietylko że często w różnych położeniach i skła
du pow odów  inne posiada własności, ale przy jednakow ych na
wet różni się nieraz znamienicie to grubością warstwy rodzajnćj( 
to gatunkiem warstwy spodniej, gdy ta ostatnia dużo ważniejszą, 
niż wielu mniema, w produkcji roślinnej odgryw a podobno rolę.

O gółowe szacowanie ziemi z jej zdawien dawna dośw iadcza
nej rodliwości lub przeciwnie, tylko w  większych ogó low o bra
nych obszarach, tylko w gospodarowaniu na przecięciowo znajo
mych i łatwych korzyści z roli, wyciągnięcie obliczonem ma pe
wną praktyczną użytkow ą wartość. Ale doświadczenie lub spo- 
strzeżenie proste czynione na kilkudziesięciu prętach takiej wię
kszej, ogólow o za jednakową szacowanej przestrzeni, może właśnie  
trafić na odmienne wcale kawałki i wyciągnięte ztąd na cały ob
szar wnioski do fałszywych rezultatów zawiedzie.

Z tak pow ierzchow nego decydowania podstaw y w urządze
niu gospodarstwa, w padam y w dwa rodzaje błędu t. j, albo nie
w y c ią g a m y  z ziemi możliwej produkcji, albo (co jeszcze go i*za
w ym agam y od niej rzeczy niepodobnych. Omyłka ztąd pochodzą
ca mafeje, w  miarę trafności tego o g ó łow ego  przynajmniej poglądu
w  gospodarstwach trzypolowych, że otrzymujemy w najlepszym
razie przecięciowe z dużej przestrzeni rozmaitych na jedno po w ię
kszości ocenionych kawałków. Ale przy rozdziale na większą po 
liczbę, gdzie każde z ogó low o  oszacowanego łanu, sobie w łaśc iw ą  
szczegółową wartością oddzielić się mogące, pewien sobie w łaśc i

wy czynnik stanowi, pewien do wspólnego celu i równowagi w sze l
kich sił a mianowicie produkcji z zasilaniem roli, pewien obowiązek  
ma do spełnienia— gdzie sama większa rozmaitość w prow adzonych  
środków stosow nego pomiędzy ziemią rozdziału pracy, że tak p o 
wiem, wymaga koniecznie— przyjęciem tu zapewne tego churtowe-  
go gruntu dla poprzedniczego trójpolowego systemu ocenienia, 
większą nierównie niekonsekwentość popełnić możemy.

Jest to mojem zdaniem, jedna z ważnych przyczyn, że często 
trzypolowe gospodarstwo lepsze daje rezultata, aniżeli racjonalnie 
niby nawet prowadzone przemienne.

W  wnioskowaniach zaś i w pojęciach rolniczych pozorne tyl-  
<o przekonanie i zupełnie ruchome zyskujemy prawidła. Ztąd to 
niekiedy i pracowici nawet przewodnicy nauki rolniczej gubią nas  
w labiryncie sprzecznych sobie przedstawień i zniechęcają ogół g o 
spodarujący.

O różnicy tej wnętrza ziemi bez umyślnego nawet jej poszuki
wania przekonać się często można samem in a ż n e m  przyglądaniem  
się ścianom świeżo wybranych lub odnow ionych rowów; byle  
tylko w tych ostatnich zacieków, że tak powiem odpływowych ro- 
dliwej górnej warstwy, za iniarę grubości całkowitej nie brac.
Po nad W isłą  dosyć  rozpatrzenia ciągle obrywających się lądów,  
^io masz zapewne nigdzie takiej rozmaitości roli na malej prze
strzeni ziemi, jak tutaj na powiślu i w ogóle zapewne przy rzekach  
w ylewających często Indziej bowiem, gdzie już formacja napły
w ow a dawno ukończoną została, ta rozmaitość pod względem ga
tunku ziemi nie jest zapewne tak wielką, bo tam opłuki i namuły  
na większa oobyw ały  się skalę— a co do siły, rozmaitość roślinno
ścią w górę z głębszych warstw części żyzne ściągającą mniej w ię
cej uregulowaną być może.— T u zaś świeżo ponawiające się spłu-  
ki i namuły rozmaite d ę b n y c h  rozmiarów, rozmaite warstw pokła
dy inięszają naprzemiany, rozmaicie je  na sobie i obok siebie ukła
dając i różnie nakouiec znów najźyźniejsze grzebiąc substancje. 
Cóźkolwiek bądź, nietylko grunta niskie zalewom a ztąd namułom  
i oplukom rozmaitego w p ływ u  podlegające, ale i grunta wysokie  
nadbrzeżne, z pod zalewów zupełnie wyłączone, często mniej d r o 
biazgową wprawdzie, ale zawsze widoczną rozmaitość przedsta- 
ją  j e d n a k ż e -z a w s z e  znać, że i tędy wielkie niegdyś zalewy w ody,
w  o s ta te c z n ie  dziś istniejące jeziora i rzeki, pomaleńku najdłużej
sp ływ ały , szersze niż dziś, przy tem powołnem osiadaniu chwilowe  
w ylew y i nieodłączne od nich spłuki i namuły przeprowadzając 
koniecznie— tak iż za coraz więcej drobiazgową rozmaitością roli  
kierunek opadania w ody, a przeciwnie ze znajomego kierunku jej 
opadań, stopień ten rozmaitości roli a prori w yw nioskow aćby  mo
żna. Tu jednakże wcale oto nie chodzi, ale o możliwie silna rozbu
dzenie uwagi na tę  rozmaitość gruntu, w głębszych mianowicie  
warstwach, której skutki rozmaitemi na powierzchni rezultatami 
nieraz dotkliwie, a najczęściej bezpożytecznych ztąd wniosków

czujemy niestety.
Otóż co się niegdyś d z ia ło  na całej powierzchni ziemi, to nam

w minjaturze świeżo przedstawiają naocznie rozliczne bieżące na 

Obserwując wysokie, t. j. górzyste (chociaż tylko od strony rzeki
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ki właściwie) od  w ody mniej więcej szeroką  do liną  oddzielone, a l 
bo tez nad nią sterczące  brzegi W is ły ,  oraz brzegi nizkie, czyli w ła 
ściwe Powiśle , widzimy, iż p ierwsze o b sy p u ją  się ciągle, p o s u w a 
ją c  się tą  ciągle lubo  po inaleńkn k ru sz ą c ą  zaspą  w przy leg le  nizi
ny; drugie  zaś albo obryw a ją  się n ieustannie  i w p ad a ją  do  w ody , 
a lbo  dźwigane w raz  z nowemi n am u łam i,  d o b y w a ją  się coraz w y 
żej i coraz dalej tw o rzą  coraz szersze i więcej us ta lone  m asy  tak 
zw ane szury  rozmaitej p ie rw ias tkow o  pas tw iskow ej w artośc i.  —  
P am ięta ją  zw ykle  ludzie ży jący  n ag lą  zm ianą biegu  rzeki ale t a k o 
w e powolne przysuw anie  się ląd ó w  g ó rzys tych ,  najczęściej o d b y w a  
się bez spostrzeżenia, a przecież patrząc  na ciągle ob sy p y w an ie  się 
tych  gó r  w p a ro w y  i pas tw iska , t ru d n o  n ieprzypuszczac, iż zna
czna część tego górnego lą d u  w takich pow o ln y ch  osypach  ro z 
maicie przemięszaną być musiała, da jąc  tak  pok ład  spodn i j a k o  i 
w ierzchni nie wszędzie je d n a k o w y ,  a ten ostatni rozmaicie g ruby , 
pow olnem  bardzo  posuw aniem  się ku W iśle ,  rozciąganiem  się, że 
tak  nazwę pod  sp ław em  wód deszczow ych  wierzcliniem i ro ś l inno 
ścią, wreszcie tak dziką ja k o  i p ie lęgnow aną  ostatecznie  w pew ną  
pow ierzchow ną w  różnej rozciągłości jed n o s ta ju o ść  uform o
w any .

O ile i j a k  daleko g ru n ta  górne  tak iem  dziś je szcze  przeciąga- 
jącem  się dalej o sypyw an iem  u fo rm o w an e  zosta ły  bez s ta rann ie j
szych  i obszerniejszych badan  oznaczyć trudno . T o  jednak  
pew na, iż j a k  tu, tak  wszędzie mniej lub  więcej d a w n ą  fo rm ac ją  o- 
p ły w ow ą sp o w o d o w a n a  p o d o b n a  rozm aitość znachodzić  się może.~ 
W ła śc iw e  zaś dzisiejsze P ow iś le  p o d  tą  ogó lną  nazw ą zw ykle  za 
je d n o  bez różnicy brane, w ielką i bardzo  pom ięszaną  rozm aitość  
p rz e d s ta w ia .— Z tąd  też tak  sprzeczne często w y p a d k i  jed n ak ieg o  
lu b  n iespodziana  zgoda odm iennego zupełnie  na ró ż n y c h  k a w a ł 
k ach  postępow ania .

N a  tę naw iasow o ty lko  pod ra c h u n e k  b ra n ą  okoliczność 
zw racam  uw agę  w szystk ich , ale szczególniej też p o w iś laó sk ieh  i w 
ogolę ponadrzeczuycli  g o s p o d a rz y .— M ają  oni obszerniejsze pole, 
a pon iekąd  i nagle jszą  niż inni konieczność może, do  czyuienia d o 
świadczeń, a choćby  ty lko  śc is łych  spostrzegań  najrozm aitszych, 
samą drob iazgow ą  różnicą miejscowości udogodnione. —  Z p il
nego rozpa tryw an ia  się w tej rozm aitośc i i s tosow ania  w ed ług  niej 
znajom ych dzisiaj ju ż  a cechę pewnej usta lonej ju ż  p raw d y  n o szą 
cych ś ro d k ó w  i g o sp o d a rzo m  osobiście i um iejętności ro ln ic tw a w 
°gole , nie m alaby  zapew ne korzyść  w yniknąć  mogła.

■Rozmaitość tę jed n ak ,  j a k  ju ż  mówiłem, nie powierzchniej ty l
ko w ars tw ie  oceniać należy. —Zaw sze wielką uwagę do w ars tw y  
spodniej,  p rzyw iązyw ałem ; dziś tern mocniejsze o j e j  w ielk im wply- 
wie mam przekonanie; a chociaż spostrzeżenie  moje naoczne, a in 
nym  daw no  wiadome, w  szczupłym b a rd zo  i n ie rozdeterm inow a- 
nym  zam ykają  się zakresie, — Że je d n a k  o n ich  w łaśn ie  każdy  ła 
tw o  przekonać się osobiście może, niewierzącym przeto w  kró tkości 
j e  przedstawię. (d. n.)

KORESPONDENCJE PRZEGUBU-
i .

Z pod P ło ck a  dnia  14 styczn ia  1858 r.

W  P łockiem  jak  wszędzie, cisza ogó lna  p rze ryw ana  niekie
d y  nie w esołością  z ap u s t  j a k  n iegdyś bywało , Iecz j a k  g ra d  s p a 
da jącą  w iadom ością  o bankruc tw ie  kupca  lub przedsiębiercy; ja -

| kieś zatajenie czy zupełny  b rak  pieniędzy. Jeśli tak  dłużej p o trw a ,  
niebędzie i p o d a tk u  ćzem opłacić, bo chociaż ro ln ic tw u po trzebne  
przedm io ty  nieco s tan ia ły , t ru d n o  wszelako i na  dziesięć k o rc y  zna
leźć k u p ca .— T a k  w P łocku  j a k  i W yszo g ro d z ie  spichrze d a w n o  
pozapelniane zbożem, gdyż  tak o w e  nie mogło pó jść  W is łą  i to  u -  
więzienie kap ita łu  nie procen tu jącego , s taw ia  ku p có w  n a  drodze  
rujnacji:

Ale szczęściem to  nazwę, że u żydów  nie ma pieniędzy, bo  ci 
nie chcąc  już  k u p o w a ć  zboża, rozdaw ali  by  na  procenta apteczne, 
a takie lek a rs tw a  d o b ry c h  s k u tk ó w  nigdy  nie ro k u ją .—  Lecz nie- 
ty lko  b rak  pieniędzy nas do ty k a ,  j e s t  inny  jeszcze daleko w ażnie j
szy  to  j e s t  b rak  o k ro p n y  czeladzi.

R o k  tani, kartofle m a ją— w szyscy  przeto  rozumniejsi lub  zd o l
niejsi, to j e s t  po tra f iący  kosą , s ierpem i siekierą rzuca ją  się na w y -  
robek  t ru d n iąc  się p racą  ty lko  w je d n e  żniwa, a wreszcie ro k u  p ró -  

i z’niactwein. Zw yczajem  w sz y s tk ic h  pa ro b k ó w  w tej okolicy  j e s t  
dz iękow ać sw em u panu  za  służbę, zgodzić się gdzie indziej na wię
ksze zasługi i wreszcie pozostać  w miejscu za postąpieniem  tego, 
co on w y ta rgow ał.

U  nas nic ina zwyczaju  b y  pan  sam godził, ale ekonow ie w 
karczm ach pijanych lut) trzeźw ych  tum anią  ch łopów , co się nazy
w a godzeniem. T a k i  pan  ekonom is ta  uważając, to za obow iązek , 
że ma nam ów ić ilość n iezbędną  czeladzi, g d y  o nią jak  w  tym  np. 
ro k u  j e s t  t rudno , szuka  pijanego koniecznie i w sadza  m u zada tek  
w  r ękę— ten bierze, przepija, i trafiło  się, że nieraz po k ilka  i k i lka
naście zada tków  weźmie jeden , z tego cóż w ynika?  o to  ogrom na 
kłótnia  między panami oby  watelaini.a parobeknaj częściej zostaje na  
miejscu z a g r o ż o n y  czemś podobnein  np. p o d c z a s  twego d ozo ru  
zdech ł wól, pad ł  koń, tw a  w ina  jak  odstan iesz  zab io rę  wszystko, 
k row ę i całą  ch u d o b ę .— S ą  to zabaw ne  kw es ty jk i ,  co rok  obszer
niejszy przyb iera jące  rozmiar, g d y  n a w e t  i p ra w o  co do s łużących  
nie je s t  obecnie dostatecznein, a w wielu miejscach dw o jak o  żąd- 
duem, mianowicie w przepisie o odesłan iu  zada tów , w jednem  miej
scu  3 dni je s t  oznaczonem, po wzięciu innem 2  tygodn ie  przed no
w ym  rokiem. W ła s n y  interes, egoizm staje  się pow odem  (u mniej 
w yksz ta łconych)  b ro d ó w  w obyw ate ls tw ie ,  k tó ry ch b y  uniknąć n a 
leżałoby u su w a jąc  przyczynę. D obrzeby  by ło ,  żeby każdy s łużą 
cy miał książkę  służbow ą, w niej rachunki,  g d y  wydziękuje w y p i 
sano mu o b rachunek  z trzech chociaż kw arta łów , umieszczono p r e 
tensje z pozwoleniem  godzenia  się. E konom om  wcale n iepozw alać  
godzić, tym  sposobem  oni pozbawieni w karczm ach fu n d a to ró w  
sw y ch  t. j .  ekonom ów  i pić nie b ędą  i lub w m iejscu zos taną  lub  
zmuszeni będą  pójść do  samego pana  gdzie do w si  i tam trzezwo
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jak  należy ugodzić, co gdy nastąpi, gdyby ten i na miejscu pozo
stał sądzę, że mu to nie powinno być dozwolone, bo te odselanie 
zadatków, połączone z podstępem lub dwójznacznem przepisem 
praw a, stają się powodem sporów i-innyqh, n.i|||ąpstw niegodnych.

Najlepiejby więc było, że tam gdzie się zgodzi, niech też i do-

-iNNEft- ansT /rm -in  emóao **ąb .śishęse/r żuj msijbolT Y/
, B J a  *ag°dh?, w  roli ^ r ^ ą ^ c ^ j a

wszyscy sto ją—pppodurywali prawie wszyscy ozimki i ugory w 
połowie lub,i cął,e gdzie są uboczne pastw,iska dla owiec; gnoje j e 
sienne i część zimowych powywozili i poprzyory wali, z czego wy- 
pika nadzieja wczesnego obsiewu jarzyn na upravykach. uczciwej u- 
p raw y ugorów tym sposobem ,i pro,dzfUÓvv zboża w przyszłości.

W  przejażdżkach po okolicy nie trafiło mi się spostrzedz j e 
dnej prawie wsi, gdzieby szlamu nie wywożono. Czynność tę j e 
dnakże nie wszędzie z rachubą i znajomością rzeczy przedsiębrąpo. 
Kładziono prawie fura na furę, tak jak b y  szło o tworzenie ,warstwy 
gruntu  na jakim wydmuchu lub coś podobnego. Gdym .zrobił u 
siebie doświadczenie podobnego szlamowania przekonałem się, że 
za jedną  morgę, można jeszcze u nas kupić półtory, pomimo 
wielkiej w tym suchym*roku łatwości w wywózce*

.Tabym ^dzjłj  ze u nas azjaty j a ^ j j  jiprsjjy stkich używanych: 
w kra ju  na w o z o w JłftiDg f.J w piejszy roślinom i roli i najdbjźęjte^-l 
ze skutkujący,a tak drogi, powinien być jak  najoszczędniej używa
ny. Ja  tak postąpiłem. Na mórg 200-prętowy kładłem fur 100, 
które roztrząsnąwszy, zobaczyłem pognój dość słaby. W  miejscu 
fem mam zasadzić ziemiaki więc na ten szlam ! użyłem jeszcze ua! 
po trząś najsłabszych gnojów zwierzęcych, wszystko przyoralem. 
W yszlamowalem tym sposobem trzy razy więcej roli, niż nąwożąc 
g rubo  jak inni, a i szlam ulepszyłem mieszając go z gnojem.— Ozi- 
jhlńy przez ciepła dotychczasowe pozagęszczały się,- a u mnie, 
gdzie placami robaki zjadały pszenicę ze szczętem, ta zkądclś się 
wzięłaś dość gęsto okryła. Robaki te j a k  uważałem w jesieni były 
kształtu takiego jak  w orzechach leszczynowych, tylko mićjsze da-j 
leko i zjadały tylko to białe zdżbło siedzące w ziemi nie ruszając 
korzeni; domyślam się więc że pszenica te masiała z korzeni się  za--, 
brąć.

1 umysłowo nie zksypiamy! .oły.chać o zamiarze obyw'ateli u- 
dworzenią organu czyli gazety miejscowej obywatelskiej z celem 
głównym rolniczym-—to jedno, drugie, że u tw orzóW  j^rSJekt poży
czki Óbywaiąlskiej opartej na funduszach najmajętriiejszyeh oby 
wateli. Komitet ten w projekcie ma udzielać pieniędzy naw et i 
dzierżawcom, za rękojmią jedynie opinii o każdych’; — ńMponiinam 
tylko pobieżnie o tein, gdyż to wszystko jest jeszcze na drodze o r
ganizowania się.—Zresztą jak  wszędzie brak pieniędzy i jeśzcze raz 
„brak gotówki;1 . ' '  * J °  *  Wo 010 (do^uoolBtse.*

' • R U TD N JSTA  Z PŁOCKIE60. lekal
-iq '/w e jo Jy isb yv / y b g  JilnndoBi join w  (pwodkidg ażśą ia il la iu i vo  
'>iq oaoSosasiifltf tWoh rrr w d  śr.bm ln rf• • s  iahm loa-ido ma oxjc« 

ofilnv/soqsin  oIbow m oajo iioJJ  j ^ i s  a m sxb og  m oifiolov/xoq s  sp ira l

duf -’-81 p O < f t H ą d o m ia  JO stycznia  18ób r. mo,h ..j do

Przed samą wigilją Bożego narodzenia jarmark w Błałóbrżć-

gach byl smutny podobny do niepogody i deszczu jaki w tym dniu 
padał, korzec żyta płacano (10 do 11 zł,) 1,5 do 1.65 rub., jęczmie
nia na (10 zł.) 1,5 rUb., owies (7 zł.) R051 rub,,- pszenifea na (24 zł.) 
3,6 rub  a jednak  kupca tiie było, choeiaż staniało.-— Nasz kupiec 
z Grójca wywyższony w pierwszej rnOjój Korrespondencji w Nrze 
88 Przeglądu rolniczego 1857 r. do postaci Mojżesza, nie pokazał 
się wcale i muszę tu wyznać, ile ranie zawstydził.— Przy herbaćie 
wieczorem w pewnem Zgromadzenia, gospodarz domu czytał mój 
artykuł'o Białobrzegach przysłany mu z Rawskiego przez bra ta .— 
Jedna z pań obecna temu z uniesieniem vvyi*żekfla - a  to sfrohńłTc '/$•- 
dów, to gó żydzi przekaptowklńpatrząc na mnie mówiła.— Gorąco 
mi się zrobiło, zasłoniłem ręką oczy żeby niepoznano, że do mnie 
piją,—1 znów dalej czytano— w śtutysiąCznej wypłacie on jćdea 
nie uchybi terminu — Czy godzi się mówił gospodarz tak uwodzić 

'opluję? Sprzedałem 50 korcy pszenicy Zeszłego jarm arku (28 zł,) 
korzec 4,2 rub i dostawiłem 25 kufćy do Grójca i za tę do zadatku 
dopełnił a drugiej połowy przyjąć nie chciał b<v'ćefta spadla.— Otóż 
ze wstydem odwołuję tiom napisał1 o rzetelności Mojżeszif r nie w ró 
cę mu honoru, nim się dbddem, że kićdy' stratę zwiała na obyw a
teli niedotrzymując słowa, to znów zyskiem jak  się zboże pbdnie- 
sic, z niemi się podzjeli. — Obywatele teraz zaczynają się miarko
wać, że ustąpienie dobrowolne dla żydów kiedy sic z k o n trak tukk- 
mowołnie zrucają, nie je s t  żadną ‘ćnórą, żadną w  thibtem zaśfńjfą, 
a l e  tylko słabością— że właśnie [inwinni dotrzymać słowa, s¥B§b 
po nas tego wymagają, jedyny środek aby ich trzymać za rękę, czy 
je s t  cło wykonania? Okowita także śtahiała, nie chcą dać więcej jak 
(2 zł.) za garniec 0,6 rub. Porachowawszy tedy gofzidniezćgó,' ob
sługę, procent od aparatu^i budynku podatek (I5'g 'r.) 'btł jednego 
garnca i (5 zł.) korzec kartofli 0,75  rub. o ile się okroi to każdy po
rachuję jeżeli jeszcze są  swoje a nie kupne siągf.— Gorzelnia u nas 
zimą jest zatrudnieniem, około którego wszystko się kręci ze szko
d ą  wszelkich ulepszeń w gospodarstwie co do zwózki materjałów, 
zbierania kamieni^ t1.0^ . jtyfereśżtimu a mało pożytku kiedy zW że 
tanie.— Minione nieurodzajów lata, szczęśliwe dla gorzelni byljf.ibo 
chociaż Korzec ziemiaków (15‘ zł) płacono 2,2 rub. za garniec b- 
kowity (10 zł.) zł. 1,5 rub. wyliczano.— Otóż w zysku niektórzy 
sam tyT^o w yw ar cęnią. W y w a r  jednak  prawdę pOwiedżiawszy nie 
wiele wart realnie a nawet w przyszłości na  zdrowie zwierząt 
szkodliwie działa. Bydło bowiem po dwóch latach t r a ó F ^ r a ^ th  
zęby i młode starzeje się przed czasem.—Koniom, owcom, wołom 
roboczym jest  szkodliwy, bo jo osłabia w silach, krów Wiele* po
rzuca a pokolenie w następstwie sl fbnie i drobnieje.— Jednym o- 
pasoin nieszkodliwy, bo'dnie ich życia są policzone, jednak bez do 
dania siana i ospy, mięso .mają rzadkie a łoju malo.— Trzoda łowio- 
nęmi kawałkami kartofli, które przez mfyńck niezmielone przeszły 
ppgłhęlżić się może, d o  rzadki w yw ar nieprzysporzy mięsa tretribat1- 
dziej słoniny.—tJś ta tń irczu f ta t  w fvfttrti W ó z obfity W oS^W » 
straty jakie pónosi ziemia przez wyczerpanie kartofli wduŻ4f 'sadż& 
nych ilości i to jeszcze uwzględnione, zależy bowiem od obfitego 
podściołu, aby uchwycić przefiltrowane przez żołądek płyny w sło
mę, której zawsze jest za mało, jeżeli w pomoc uie przyjdzie torf, 
trzcina, chwasty z bagnisk koszone i liście iglaste z sośuiny.
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I  nasza  bowiem p ro d u k c ja  z ziemi w tyl się cofać będzie, sk o ro  na- 
w ozy p łynne przenikną fundam entam i i p o p ły n ą  do ry n sz to k ó w  1 
strum ieni.—Otóż w ostatnim  razie gorzelnia  je s t  roli szkod liw ą— aj 
jeszcze więcej gdzie kar to f le  na han d e l  sadzą  a nie spasa ją  inw en
tarzem  na gruncie .— Kito w y p a la  w ó d k ę  na  hande l  zyskuje  rzadko ,1 
a  najczęściej trąbi; ten je d n a k  Zyskuje, co j ą  p rze traw ia  w  miejscu, 
w e  w nętrznośc iach  i p ie rs iach  sw ojego ludu , ale może i  to ustanie  
przy  rozw oju  wstrezmiężliwości. )T)30 ,i M .  J £ .

ł l l i

z  p o d  K u t n a  d. 15 stycznia 1858 roku.

Pierw sza p o ło w a  g rudn ia  r. z. była  w ilgo tna  i d rżysta ,  do 15 
t rw a ły  małe przym rozk i n iep tzeszkadza jąee  w szelako robocie  w 
polu, k o rzys tano  p rże tó 'z  tak  p rzy jaznej p ó t y i  mało ju ż  rżysk  zo
stało  do podorania;  p o d  bu rak i  i kar to f le  p raw ie  wszędzie p rzew ró 
cono. Szlamy gdzie ty lko  b v ły  wywiezione, po większej części wła- 
snemi fornalkami; od  n ak ładan ia  na fu ry  onego swoim ludziom 
p łacono zwykle w okolicach K u tn a  od 7 i pół do 10 kop, O d  20 
g rudn ia  r. z. ro b o ty  w po lu  skutk iem  m rozów  4o — 7° R. w ynoszą 
c y c h  ustać  musiały, a  pod  koniec mięsiąea zaczynał śnieg pruszyć. 
O p a ro b k ó w  i w ogólności o czeladź d w o rsk ą  bardzo, tr.udno. p o 
chodzi to  z taniości zboża, a szczególniej z pow o d u  obfitego u ro 
dzaju  kartofli;  czeladź więc niechętnie idzie do służby, ponieważ u- 
w aza , ze p rzy  tak  taniern obecnie wyżywieniu, da leko  jest d la  
Olej k o rzys tn ie j  p racow ać  na dn ie ;ro b o ty  też nie braknie ,bo  oprócz 
zw ykłych zatrudnień, k ilkadziesią t  cukrow ni w  G ostyńsk iem  daje  
d la  robo tn ika  ko rzy i tn e  zajęcie. W sz y s tk ie  roboty  w; tym  czasie 
k o n cen tru ją  słę okołjb d o m u — m ło tk a  na maszyrjaeh i cepami je s t  
główną, teraz p ra c ą  go sp o d arsk ą .  Ceny ta rg o w e  zbóż b a rd z o  niskie 
nic się nie p o d n io s ły  od  tych  jak ie  w przeszłym miesiącu w ym ie
niłem, kto ty lko  może o d sy ła  zboża oa  sk łady ; po większej ązęśiei 
do W łocławka! W nadziej! później Itpszegoi s p i e n i ę ż e n i ^ .  G o r z e l n i e  

w  wielu ńiiejjsdach stoją niecjzynne, lub  póteno zaczęte pozostałe  
bowiem żbpasy  p rzesz ło roczne  true ne są do zbycia— za garniec ó- 
kow ity  nie p łaeą  wyżej nad  jdp. 3 gr. 10 (50 kop ) wiele też ną p rze 
szkodzie stawajł d o tą d  brak  w od y ,  w sku tek  ciągłej su szy— sad za 
wki i mniejsze stajwiki zupe łn ie  pow y sy ch a ły ;  niektórych, fo l 
w ark ach  musiano v, oizić w odę  dla  Inw entarza  nietraz oj milę o d l t -
glą. W upraw ie  rjoli na  tak  mocnym grunc ie  jak? w  Grostyńskiem, 
rb k  suchy  nie je s t  szkodliwym, ugośry a n św e t  p łerw sąole tn ie  nq- 
t f jn y  j a k  najlepiej aie. dop raw iły ,  j

I  '  j  “  I  ■ *  L . - ;  i  j  I

P a rg  miesięcy-temu do5 m a ją tku  gdzie praktfccznieizajmuję silę 
rolnictwein, sp ro w ad zo n ą  zejstała niloekarnia o d  p. L i lp o p a  ziipełt- 
nie d o tą d  w oko licach  uMuw.ych. Jiie zuau.a: m ia ła  Qoa-.opxó.cz w s z y .  . 
stkich innych  w łaśc iw ych  dobrej młocarni przym iotów  w y d a w a ć  
jeszcze nie ta rg an ą  ale p ros tą  słomę, po zupełnem  wszelako u s ta 
wieniu jej i k ilkak ro tne j  próbie  okazała  się n ieprak tyczną. W p r a 

wdzie w ydaw ała  p ro s tą  słomę, ale w k łosach  zostaw iła  wiele, ziar- 
jąą: w szystkje  popraw ki,  powiększenie o b ro tu  i przyspieszenie r u 
chu, okazały  się bezskutecznemi i m aszyna  po  przeszłomiesięcznej 
robocie  ze s t r a tą  robo ,n ika  i poniesieniem kosztów sp row adzen ia  
m usiała  hyc a a  k o ń c u  rozebraną, a w  m iejscu jńj postanow iono  in 
uę. S tra ta  p rz e to  d o tk l iw a  dla g o sp o d a rs tw a  s k ą d in ą d  odznacza
jącego się w zorow ym  porządkiem , bo oprócz  innych  w y d a tk ó w  
była pow odem  stagnacji w  gospodarstw ie ,  a p rze to  zrobił uszczer
bek wielki w  dochodzie .— Chcielibyśm y wierzyć sąd ząc  pb u s ta lo 
nej optnji, jak ie j  firma p. L ilpopa  w kra ju  ńaszym u ży w a , żee^żein-  
p larz  młocarni przez nas zakupiony , b y ł  złym w yjątkow o, w  każ
d ym  wszelako razie, nie b y łoby  źbyteoznćm ,gdyby fabrykant przed  
wypuszczeniem narzędzia  z zakładu, odb y ł  ńietu chbbiaź p a ro g o 
dz inną  próbę, nie na raża łby  przeto  kupu jącego  na stra tę  czasu i 
gotówki, k tó ra  obecnie tak  wielką ma w artość . Spodziew am y się, 
źe ta  u w ag a  trafi do przekonania  p. L ilpopa , gdyż  na słuszności o- 
par ta .m a na względzie dobro  ógólne, k tófe  i fa b ry k a n ta  obow iązu
je, sko ro  p rzy  upow sźechn ien iu  z d o b rą  w iarą  sw ych  w yrobów .zo- 
sta je  odpowiedzialnym , przed  obyw atelam i * w  pewnym  s to su n k u  
d o b ry  lub zły w y ró b  narzędzia rolniczego jes t  so lidarnie  zw iązany  
z opiują_firmy fabrycznej. Feliks Kozłowski.

W IADOM OŚCI H A N D L O W E .
G dańsk  16 stycznia  1858 roku . — W  up łyn ionym  tygo d n iu  

mieliśmy po większej częśęi ch ło d n e  i wilgotne pow ietrze .—  Dziś 
pierwśzy mokry śnieg. P o  w siac l^zu p e łn y  b r i k  w od y ,  szczegól
niej d ja  b y d ła .  ■

W is ła  f: p rzerw am i s tanęła, a p d d  Czetiewem lekkie fu ry  
przecllodzą po lodzie.

1 : i i 1 l l M : 1W targdch  angielskich nic widzimy! żadnej m atełja lnćj zmią- 
ny, O ch o ty  do k o p n a  mało, sp ek u lac ja !w  in łe fesa  nie w chodzi ,  
t rzym ający  ząś zbożę nie u s tęp u ją  ze s.wpich prpteusji. Cały prze- 

,to o b rb t  do z&spokojenia pptrzeb dziennej ltonśumcji |i ogranicza 
•się. Za  jednak  dow ozy  w  ogólnośęi są  u m ia rk o w a n e ', żapasy  więc 
jśpichr: ó w e  w  os ta tn ich  tygodm ac ji  bardzo  zuaiczuio ^redukow ały  
sńb ■ > i ! ;

I fa  naszej giełi^zie wyższo ga tunk i  iśzenicy  były poszukiw a
nie, a źe k i lka  ok rę tów  je s t  Ugodzonych d i  Ahgl i, za jjar-tje przetói

ilzie w yzs

ó P d f s<1 ?g . . .  . „  „ . -i ; .
jdo dopełnieni^ ładu jiku  potrzebne, k i lk i  a u iwet ij k i lkanaście  
jguldeirów dalb  się na  łaszcije w yciągnąć. Ż  ży|tem rów nież by ło  
cokolw iek  lepiej. Wielkie, tutejsze domy ohętnje po cb ecn y eh  ce- 
nftoh skupują, a k o nkurenc ja  w y w o ła ła  w ciągu tygodn ia  h au ssę  
od 6  do 12 g u ld en ó w  na  łaszcie. J ę c z m i e ń  ulegał znacznem, bo  
z dnia na dzień do  30 guldenów  dochodzącym  flak tuac jom ; w koń-
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ca jednak ceny osłabły j odbyt się utrudnił. Spirytus poszukiwa
ny na 16 i jedna trzecia talara dowóz tygodniow y tysiąc be-* 
czek.

la r g i angielskie były w tygodniu ożywione, a ceny pszenicy 
w przecięciu od jednego do dwóch szylingów na kwarterze pod 
niosły się.

W e łrancji, Hollandji i Belgji, spekulanci chętniej wchodzili 
w interesa, a ceny obracały się na korzyść sprzedających.

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów 146; żyta 114; 
jęczmienia 17 i groch 4 i pół.

W drzewie małe tranzakcje miały miejsce.

Sprzedano partje pięknych wołyńskich belek po 6pjr. gro-
8Z y. * n

Kursa Zamian; Londyn 498 i pół, Hamburg 45.

■XJ‘I

Ceny były następujące w Gdańsku;

/ a  korzec warszawski płacono najwyz’ej:
Pszenicy niezłej — r—rs. 4. k. 87
—  — średniej — — 5 — 30
Żyta __ -  2 - 82
Grochu pięknego białego -  3 — 63
Jęczmienia — — — --------2 _____ 82

A leksander M akow ski et com.

O G Ł O S Z E N I E .

O AGRONOMIE z Instytutu Marymontskiego od wielu lat 
obowiązki rządcy pełniącym, można powziąść wiadomość adresu
jąc  iranco do Redaktora Przeglądu rolniczego.

* C,,> I,r°€|uklów rolułczycli „a „,t znacz„le|s„ c  .»»,
Królestwa Polskiego.
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Kielce . . . . 
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■ zU toil II . * , .
Łomża . . . .  
Łęczyca . . . 
Łódź . . . 4 20 2

80
1 63 3
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30 1 20 4 80

Łowicz . . . 3 GO 1 2 — 1 50 2 40
Marjampol . 
Piotrków . 
Płock . . .

4 — 2 25 2 — 3 _ 1 35 — —

3 8 l 90 1 G5 1 20 •:> 10
Przasn ysz- . 
Kaflom . . . 3 45 t 58 1 35 2 90 4 3
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Siedlce . . 3 60 1 80 1 65 1 80 1 50 3 __
Suwałki . 
Tomaszów Ra 3 45 1 50 1 50 2 70 I 5 1
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50

Warszawa . . 3 70 2 15 1 65 3 1 10 70
W łocławek. . 3 75 2 75 I 65 3 .— 1 50 2i 85
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Wyszogród . 3 30 2 _ 1 80 2 25 1 20 2 25
Zakroczym . .
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d* vv 0 I110 drukować*— Warszawa dnia 9 ( 2 1 )  stycznia 1858 r.— Starszy cenzor, radca honorowy H e r t z
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